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W y c h o d z i  c o  ty d z ie ń ,  p r e n u m e r a t a  p ó łr o c z n a  w y n o s i  razem  z W a n d ą  w  W a r s z a w ie  
Zło: 27. z P o c z ta  Z ł o - 3o ; b ez  W a n d y ,  w  W a rs z a w ie  Z ło : i 5 . P o  W o ie w o d z t w a c h  P r e n u m e ­
rata na sa m  P a m ię tn ik  Z a g r a n ic z n y  b ez  W a n d y  m e p r z y j m u j e  się . P r z y  k o ń c u  T o m u  doda­
n y  będzie  T y t u ł  i  Sp is  r z e c z y .

RY S ŻYCIA Z N A K O M IT S Z Y C H  K O R T E Z O W

ja k o  to; M U Ń O Z  T O R R E R O ,  R O M E R O  AL- 
P U E N T E ,  P A L A R C A  , QU1ROGA i  in n y c h .

(C ią g  d a l s z y . )

D o  w a ż n y c h  n a ra d  o w o lnośc i  d r u k u  , 

k t ó r e  n a s tę p n ie  z a jm o w a ły  K o r t e z ó w , M u- 
ńoz  T o r r e r o  t a k  dz ie ln ie  należał jak  teg o  po- 
r i i n  l i b e r a ln y  jego  sposób  m y ś le n ia  sp o d z ie ­
w a ć  się  kaza ł .  M ów iąc o k o rz y ś c ia c h  z w o l­
ności d r u k u  w y p ty w a ją c y c h  r z e k ł  m ięd zy  
i n n e m i ,  iż  g d y b y  d r u k  w  H i s z p a n j i  b y ł  
w o ln y m  n iem o g ła  b y  p rz e m o c  N a p o le o n a  u- 
w ięz ić  F e rd y n a n d a  VII. jeszcze p o d ó w czas  
X ięc ia  A l tu r j i  , p r z y ja c ie le  F e r d y n a n d a  n ie  
b y l ib y  w y g n a n i ,  G odoy  ( X ż e  P o k o ju )  n ie  
b y ł b y  n ig d y  d oszed ł  do  tego  . s to p n ia  znacze- 

, n i a ,  na  k t ó r y m  sp ro w a d z i ł  n ieszczęścia  naro- 
, d u .  Z g u b n e  s k u t k i  w o lnośc i  d r u k u ,  k tó r e  

za t a k  w ie lk i e  m iano ,  n ic z e m  są w p o ró w n a ­
n iu  z je j  k o rz y ś c ia m i ,  jej z a p ro w a d z en ie  je s t  
t y l k o  a k te m  s p r a w ie d l iw o ś c i  na leżn e j  na ro ­

dowi* —'

G d y  n ak o n iec  w y z n a c z o n ą  z o s ta ła  S o m -  
m i s s j a ,  dla nap isan ia  p r o j e k tu  do K o n s t y t u ­
cji dla H i s z p a n j i , M u ń o s  T o r r e r o  z p r z y j a ­
c ió łm i sw e m i  O l iv e ro s ,  E s p i g a , A rg u e l łe s  i  
i n n e m i , m ia n o w a n y  zo s ta ł  c z ło n k ie m  t e j  
K o m m is s j i ,  a p rz e z  n ią  je d n o m y ś ln ie  o b r a n y  
P re z e s e m .  O w oce  t e j  K o m m is s j i  t a k  są  z n a ­
jome ś w i a t l i , iż  o n ic h  d łu że j  m ó w ić  n iep o -  

t r z e b u ję .  M uńos  T o r r e r o  z n a c z n ie  w p ł y n ą ł  
do u ło ż e n ia  p i e r w s z y c h  je j  zasad .

G d y  już n a d z w y c z a jn i  K o r te z o w ie  , u- 
k p ń e z y l i  p o s ie d z e n ia . s w o je ,  i  w iększą  część  
H iszp an  ji  w o lność  o d z y sk a ła ,  p r z y b y ł  M u ń o s  
T o r r e ro  d o  M a d r y t u ,  a ż e b y  radą  i  w p ły w e m  
sw o im  p r z y  u s ta n o w ie n iu  n o w eg o  p o rz ą d k u  
rzeczy  je szcze  b y ć  o jczy źn ie  p o m o c n y m .

P o w r ó t  K ró la  w  r .  i 8 i 4 z m ie n i ł  WSzy- 
s tk o .  W  d. 10 Maja zos ta ł  M uńos  T o r r e r o  
z p r z y ja c ió łm i  s w e m i  p o j m a n y , a w  k ro tc e  
rozp o czę to  p ro c e s  p rz e c iw k o  n ie m u .  W  ś ro d ­
k u  G ru d n ia  teg o ż  r o k u  z a p ro w a d z o n y  zosta ł
do K l a s z to r u  F ra n c is z k a n ó w  w E r b o n  w Ga­

l i c j i ,  g dz ie  aż do 27 L u te g o  1820 b y ł  u w ię ­
z io n y .  W  t y m  b o w ie m  d n iu  n a  ro z k a z  .Tun-



t y  G alicyjskiej p rzez  P u łk o w n ik a  Felixa Ace- 
bedo na czele b a ta l jo n u  na  wolność w y p u ­
szczonym  zosta ł .  Miasto K o ru n n a  p rzy ję to  
» °  z o / n  akam i na jży w sze j  radości i  obrało 
cz łonk iem  najw yższe j  Ju n ty  rządzącej w tej 
p row incji .  G dy K ról w y s łu ch a w szy  tak  mo- 
®n° w y jaw ionych  życzeń całego n a ro d u ,  i 
K o n s ty tu c ją  K ortezów  z a p rz y s ią g ł ,  pośpie­
szy ł  w ynagradzać osoby k tó re  dla liberalnego 
sw ego sposobu m yślen ia  c i e r p i a ł y , i m iano­
wało Muńoz T e r re ra  B iskupem  K adyxu , p ro ­
w incja E s trem ad u ra  w r .  1820 w y b ra ła  go 
S w oi ui J le  p rezen tan te  in -

M uńoz T o rre ro  w K ongresie  Kortezów 
m ów i rzad k o  luoo ma głos m ocny i piękna 
W ym ow ę; a le  woli p rzy jacio łom  swotru m y ­
śli sw e poddawać. Jes t  p rz y s to jn y ,  średn ie­
go w zros tu  , pow ażne j  i in a fes ta ty czn e f  ; o- 
S l a w y ,  poroszen ia  jego są z y w ę ;  wzrrok su­
ro w y  i b y s t ry .  Mężowie na t ikiem jak on 
znaczeniu  będący rzadko  od współczesnych 
hez s t ro n n ie  są osądzen i;  jedni ich  ch w a lą ,  
d ru d zy  ganią za nad to .

Rom ero A lpuente  ( Don Juan } urodził  
się wVaidecuenca w A rragon ji ;  p rzodkow ie  
jego poświęcali życie sądow nic tw u . O dby­
w szy  szk o łę  p raw a w U n iw ersy tec ie  Alcala 
de H enares  ,  udał się do Saragossy i tam zy ­
skaw szy  paten t D oktora  p raw a , zos-tił Adwo­
k a tem . P rzez  n iejaki czas sp raw o w ał obo­
wiązki A dw okata , jednak e w krótce je porzu­
c i ł w s z e d ł  w służbę publiczną i został mi ­
n o w an y  Pisarzem  T ry b u n a łu  w W .łencji. Tu 
% pow odu  burz liw ego  c h a r a k t e r u }  pokłóci- ,

w szy  się  k W ielkorządca te j  p ro  w in i  j t ,  a ra ­
zem P rezesem  T r y b u n a łu , osadzony został w 
w ięz ien iu ,  skąd go w k ró tc e  wy puszczono na 
w o ln o ść , i  w stopniu  sędziego przeniesiono  
do G renady . I tu  tym że sam ym  sposobem po­
kłócił się z W ielkorządcą i  P rezesem  T ry b u ­
nału i p rzen ies io n y  znow u został na Sędzie­
go do w y sp  K an ary jsk ich  , dokonaw szy  tego  
że i jego p rzec iw n icy  miejsca potracili .  Ro­
m ero  A lpuen te  obrażony ty m  rodzajem  w y ­
g n a n ia , wziął dym issją  z publicznej s łu żb y  i 
w rócił do domu.

VI ty m to  p ra w ie  czasie w y d a rz y ły  się 
w ypadki w A r a n j u e z i  w B afo n n ie ,  i w y b u ­
chła wojna o niepodległość. Rom ero A lpuen te  
nie w ahał się na chw ilę  być dz ie lnym  uczestn i­
kiem w tak  w ażnych dla o jczyzny okołiczn — 
snach  ; połączył s i ę  z  w i e l u  p z y  jaciołini i zna- 

- jomemi i w  m iasteczku  T e r ru e l  u tw o rz y ł  Jun- 
tę rządzącą. Dalsze postępow anie zgodne b y ło  
z jego ch a rak te rem . Kazał n a ty ch m ias t  kon ­
s ty tu c ją  w Bujonnie napisaną i  p rok lam acją  
rad y  K asty lsk ie j  z innem i podobnem iodezw a­
mi na placu pulilicznym w T e r ru e l  przez Ka­
ta spalić. Gdy się Jun ta  w T e r ru e l  rozeszła, 
llomero A lpuente p rzy łączy ł  się do inne j  u- 
tw orzonej w A ndaluz ji,  k tó ra  miała z a m ia r  
• 'patrzyć w broń i żyw ność armią średniej l i i — 
Nzpanji. Rozumiejąc iż J u n ta  C en tra lna  nie­
zmiernie pow olna ,  n iedosyć  działania jego 
w spier t a ,  w y g o to w a ł p isem ko W k tó ry m  ca­
łą winę nieszczęśliwych dla I l iszpan ji  wojen 
kładzie na k-.rb te j  Tunty. Jun ta  Centralna, 
jego śmiałością obrażona m iała  zam ia r  pojm ać
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ale ' t y l k o  dosta ła  jego  p ap ie ry  , bo 
Sam u m knął  do Sewilli,  n ieb ezp ieczeń s tw o  
niezrobiło  go os trożn ie jszym  , dośw iad ­
czenie spoko jn ie jszym . P rz y łą c z y ł  się do 
IH-przy jaciót te j  J u n ty  i  pośw ięc ił  życie 
sw oje  bardzo podówczas czynnej p a r tp  
R -p u b l ik  anówi Ju n ta  cen tra lna  uznała nako- 
niee po trzebą  osadzić go w  więzienia skąd 
w y d a ł  p isem ko ulo tne  p o d t y tu łe m :  Głos ro­
zum u1 (E l g r i to  de la Razon) i W triem ro zw i­
nął rep u b lik an ck ie  sw oje  w yobrażen ie .  Gdy 
Junta C entra lna  przez  bu n t  narodow y zniesio 
ną została i  F ran cu z i  Weszli do S ew i l l i ,  Ro­
mero A lpuen te  w ypuszczony  na w olność, o- 
siadł w A lican te , i  ta m  pow ziął m ysi  zosta­
nia S zpieg iem  narodoW yin p rzec iw ko  Fran- 
cuaOrti. Udał się więc n a ty ch m ias t  do Grena­
d y  , z łoży ł ho łd  K rólow i Józe fow i, i  przez  
F rancuzów  m ianow any został p re zese m  J u n ­
ty  mającej p o trzeb  w o jsku  dostarczać . W 
k ró t - e  Odkryło jego zw iązk i  i zam ia ry ,  jed y ­
nie  przez ucieczkę oca li ł  żveie  do czego mu 
przy jac ie le  jego w Grenadzie dopomogli. 
F ran c u z i  osądzili go zaocznie i obraz jego na 
publicznym  ry n k u  spalili.

Rom ero A lpuente sch ro n ił  się d o K ad y -  
x i i ; w szedł do zw iązku  przyjaciół wolności, 
i  hy l  odtąd p rzy jac ie lem  od serca Jenerał  * 
Bo Hester. >s , k tó r y  gd.y s-ę pokłócił z Angli- 
k - in i ,  i n iech  iał z dyw iz ją  swoją służyć 
pod W tlin g to n em  , za co do Oeutjf wygnaov 
został,  Romera A lpuente bron ił  g (, w pisini 
w ydanem  pod ty tu łe m :  W elling ton  w Uiśz 
panji a Ballesteros na Ceucic. Gdy K ortezo-

wie przenieśli  się dcl' M a d r y tu , A lpuen te  u» 
dał się za n iem i. Po  powrocie  K róla p rzez  
ówczesną Polic ją  śledzonym  b y ł  w szędzie , 
zd aw a ł  się n iebezp iecznym  R ządow i z pow o­
du sw ego sposobu m y ś len ia ,  uczuć sw oich  
i w ypadków  w k tó ry c h  g r a ł  znakom ite  ro le .  
Ażeby ujść poszukiw aniom  P o lic ji  codzien­
nie zm ien ia ł  mięszkanie. W k ró tc e  przy  ja- „ 
ciel jego Jenerał Ballesteros w śzedt d o 'M in i ­
s te r s tw a .  A lpuente ty le  m ia t  na n im  w p ’y- 
wu , iż R z ą d  jeszcze p rzed  u p ,d k ie m  tego  
M in is t ra ,  kazał mu w yjechać  z YJadrytn i  
w y z n a c z y ł  m u na m ięszkanie  p row inc ją  Mur* 
cją. Jednakże żadną p rzeszk o d ą ,  żadnem  ' 
p rz eśl a d o w a n i e ni n iew s trz y m a n y  pracow ał 
nad tern u s i ln ie ,  ażeby rozszerzać wszędzie- 
w yobrażenia  wolności n a ro d o w e j .1 W k ró tc e  
będąc go rl iw ym  mularzem  w pad ł  w ręce In* 
kw izye ji  i  aż do Marca r: 1820 zostaw ał w 
więzieniu s k ą d  go  p rz y jic ie le  uwolnili.

Za liczne jego zasługi w w ojn ie  o nie-‘ 
podległość H iszpan ji  m ian o w ał go Król Sę- 
d ią w nowej K a s ty l j i  a p row im  ja Arrago- 
nji w ybra ła  go swoim  R ep rezen tan tem  do  
K ortezów . •>

Na p rzy g o to w aw czy ch  jeszcze naradach 
okazał się w jasnem św ietle  o s t ry  i repuh li-  
kancki sposób myślenia! Gdy uchw alano wy-> 
grianie by' D ep u to w an y ch  k tó rz y  w r.  i 8 i4 
łoradżkli Ki*ółO'wi odrzucić k nnsfy tu  -ja z r: 
1 8 1 2  R o m e r o  Alpuente sam  się ty lk o  np»rt  
tętnu żądajac ażeby w szy sc y -c i  D e p u to w a n i ,  
jako-' z d r a 'ey wolności k ra jo w e j , '  śm ierc ią  
skaran i  'zostali. On p ierw szy  na  zgrmaadze-

I



m a  K o r t e z r d w  w r. i 8 a o  g ł o s o w a ł  a ż e b y  

z m n i e j s z y ć  l i c z b ę  D u c h o w i e ń s t w a ,  a ż e b y  p e n ­

s j ą  D u c h o w n y c h  z r e d u k o w a ć  d o  m a x y m u m  

2 , 0 0 0  p i a s t r ó w  ; a ż e b y  w s z y s t k i c h  . u r z ę d n i ­

k ó w  ,  C y w i l n y c h ,  W o j s k o w y c h  i  D u c h o ­

w n y c h  z a w i e s i ć  w  u r z ę d o w a n i u  d o p ó k i b y  

n i e d o w i e d l i  p r z y w i ą z a n i a  s w e g o  d o  K o n s t y ­

t u c j i ,  i  n i e p r z e k o n a l i  j a s n o  z e  s i ę  n i e p r z y c z y -  

n i l i  d o  j e j  o b a l e n i a .  G d y  D e p u t o w a n y  M o ­

r e n o  G u e r r a  w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  u c z y n i ł  w n i o ­

s e k  a ż e b y  z  p o w o d u  z a w i c h r z e ń  X i ę ż y ,  w y ­

z n a c z y ć  K o m m i s s j ą  d o  r o z t r z ą ś n i e n i a ,  s t a n u  

n a r o d u ,  A j p u e n t e  w z a b r a n y m  g ł o s i e  d o w o ­

d z i ł  ,  i ż  K o n s t y t u c j a  i  s p o k o j n o ś ć  p u b l i c z n a  

j e s t  j e s z c z e  z a g r o ż o n a ,  r a d z i ł  w i ę c  a ż e b y  

K o r t e z o w i e  o g ł o s i l i  s i ę  n i e u s t a j ą c e m i ,  a  t y c h  

w s z y s t k i c h  z d r a j c a m i  o j c z y z n y ,  k t d r z y b y  

i c h  r o z w i ą z a ć  c h c i e l i . —  G ł o s o w a ł  n a k o n i e c ,

a ż e b y  n a  z a w s z e  o .d  w s z e l k i e g o - u r z ę d u  i  n a ­

r o d o w e j  u s ł u g i , ;  o d s ą d z o n y  b y ł  k a ż d y  k t o  

b y ł  u r z ę d n i k i e m  I n k w i z y c j i .

: R o m e r o  A l p u e n t e  j e s t  g o r l i w y m  R e p r e ­

z e n t a n t e m ;  a l e  z a  n a d t o  d a j e  s i ę  u ł u d z i e  c h ę ­

c i ą  o d z n a c z e n i a ,  s i ę  w y m o w ą .  D o  , k a ż d e g o  

p r a w a  w n o s i  p r z y p a d k i ,  i  n a  k a ż d e m  p r a ­

wie p o s i e d z e n i u  k i l k a  r a z y  g ł o s  z a b i e r a .

P a l a r e a  ( D o n  J u a n )  u r o d z o n y  w  M a r -  

c j i ,  o t r z y m a ł  p i e r w s z e  n a u k i . w  t a m e c z n y m  

K o l l e g i u m  S a n  F u l g e n c i o ,  s ł a w n y m  n i e t y l k o  

• w i e l k i e r a i  l u d ź m i ,  k t ó r y c h  z e  s z k ó ł  s w o i c h  

■ w y d a ł o ,  a l e  i  z  l i b e r a l n y c h  z a s a d  j a k i e  n a w e t  

w  d n i a c h  n i e w o l i ,  w  u c z n i ó w  t a m  w y c h o w a ­

n i e  o d b i e r a j ą c y c h  w p a j a ł o .  - S z c z ę ś l i w e  z  n a ­

t u r y  u s p o s o b i e n i e  i  n i e p r z e r w a n ą  p r a c a  u -

k s z t a ł c i ł y  P. P a l a r e a .  Odbywszy k u r s  me­
d y c y n y  w  M a d r y c i e  i  S a r a g o s s i e  i  n a k o n i e c  

p r z e z  r o k  s ł u c h a j ą c  k l i n i k i  p o d  s ł a w n y m  

H i s z p a ń s k i m  L e k a r z e m  S e v e r o  L o p e z ,  . w  r .  

i 8o 4 z o s t a ł  u z n a n y  L e k a r z e m  i  n a t y c h m i a s t  

l i c z n e  m i a ł  p r a k t y k i .  O s i a d ł  w  V i l l a l u e n g a  

d e  l a  S f1 g r a  w  P r o w i n c j i  T o l e d o ,  d o k o n a ­

w s z y  w a ż n y c h  p o l e c e ń  o t r z y m a n y c h . o d  R z ą ­

d u  z p o w o d u  m o r o w e g o  p o w i e t r z a  w  r ó ż n y c h  

o k o l i c a c h  k r a j u .

R e w o l u c j a  z  r .  1 S 0 8  i  o k r o p n a  w o j n a  

b ę d ą c a  j e j  s k u t k i e m ,  z a s t a ł y  P a l a r e a  j a k o  

p r z y j a c i e l a  l u d z k o ś c i  o d b y w a j ą c e g o  s p o k o j n i e  

z a t r u d n i e n i a  L e k a r s k i e .  G w a ł t y  k t ó r y c h ,  s i ę  

w o j s k a  f r a n c u z k i e  d o p u s z c z a ł y ' ,  n a r z e k a n i a  

n a r o d u  u j a r z m i o n e g o ,  d o s z ł y  d o  c i c h e g o  u -  

s t r o n i a  P a l a r e a  i  z a p a l i ł y  w  n i m  w s z y  t k i e  

n a m i ę t n o ś c i  c e c h u j ą c e g o  p r a w e g o  P a t r y o t ę .  

N i e z d o l n y  b y ć  d ł u ż e j  n i e m y m  w i d z e m  u p a d ­

k u  i  s c h a ń b i e n i a  o j c z y z n y ,  p o w s t a ł ,  p o p r z y ­

s i ą g ł ,  ż e  s i ę  z e m ś c i  z a  n i ą  l u b  z n a j d z i e  ś m i e r ć  

c h w a l e b n ą ,  s p e ł n i w s z y  p r z e d s i ę w z i ę c i a  d o  

k t ó r e g o  t y l k o  n a t c h n ą ł  ś w i ę t y  o g i e ń  m i ł o ś c i  

o j c z y z n y .  ' A n i  ś m i e r ć  s r o g a ,  i  n i e o c h y b n a  

k t ó r e j - m ó g ł  b y ć  p e w i e n ,  g d y b y  s i ę  d o s t a ł  w  

r ę c e  n i e p r z y j a c i e l a ,  a n i  n i e d o s t a t e k  i  t r u d y  

w o j n y ,  a n i  n a k o n i e c  m a j ą t k u  k t ó r y  p o s t r a ­

d a ć  s p o d z i e w a ł  s i ę  w  w a l c e  z  t a k  p r z e m o ż n y m  

n i e p r z y j a c i e l e m  n i c  g o  o d s t r ę c z y ć  n i e z d o ł a ł o .

• W  L i p c u  1 8 0 9  r o k u  w  t o w a r z y s t w i e  

d z i e w i ę c i u  m ę ż ó w  i  u z b r o j o n y  c o  b y ł o  n a  

p o g o t o w i u  ,  w y r u s z y ł .  P o  k i l k u  m i e s i ą c a c h  

t a  . m a ł a  g a r s t k a  p r z e m i e n i ł a  s i ę  w  o d d z i a ł  

znaczny i  dobrze urządzony ; k t ó r y  . rnocp©
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dokuczał Francuzom. Palarea męztwem i  w y ­
mową sw o ją  wszystkich ozy w ia t ,  zagrzewa! 
wątpliwych że--mimo wielkich klęsk jest je­
szcze ojczyzna i rząd narodowy k tó ry  dopó­
ty  niezło’y broni póki H is 'p an ji  niepodległo- 
śi-i zapewni. Francuzii nieprzebła^ani ' nie­
przyjaciele Gierylasów- niedających ini chwi­
li spoczynku i  k tó rym  nazwisko Medico (pod 
tym  nazwaniem znano Palarea) groźnym by­
ło ,  karali śmiercią żołnierzy jego co się w 
ich niewolę dostali. To postępowanie nie- 
godne?wójowników zniewoliło Palarea do u- 
iycia wzajemności. Peczem więcej go sza­
nowali Francuzi, odtąd wojnę zaczęto prowa­
dzić podług p r a w 1 zw yczajnych, a Palereo 
nawet u  n ieprzyjaciół swoich zasłużył na 
stawę dzielnego żołnierza i i  dobrze karność 
utrzymującego wodza. Karność k tórą  zapro­
wadził tak była  o s t r a : iż żadna wń-ś . na od­
dział jego nieskarżyta  się o  gw ałty , owszem 
Wszyscy oddawali tę sprawiedliwość, iż ori ż 
Palarea s trasznym ' był ty lko  dla nieprzyja­

c ió ł  Hiszpanji.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

o ;w t s p a c h : g r e c k ic h .

(.Ciąg dalszy. ) 

DUCHOWIEŃSTWO i KATOLICY 
MISSJON AllZE.

Biskupi Greccy są w ddleko większem*

znaczenie niż Prałaci Katoliccy i  od owieczek: 
swoich więcej są szanowani. Mają swój od­
dzielny Trybunał, rozsądzają w pierwszej in ­
stancji i  nawet na kije skazywać mogą. Xię- 
żom , czyli Popom 'G reckim  po śmierci p ier­
wszej żony nie wolno wchodzić w pow tórne  
zw iązk i ,  dla tego zw ykle  dobierają sobie 
na żonyr dziewczyny młode, p iękne , czer­
s tw e ,  zdrowe i silne.

W  Naxio i w" wielu innych w yspach  są 
Kapliczki licznie wystawione po nad brze­
giem morza. Na wyspife Stampalia Kapliczki 
tę służą kochankom ‘za miejsce widzenia się 
i schadzki.

Xięża Katoliccy w Levanie są ubodzy i  
dość ograniczenie; mają kap itu łę  w S a x o s .  
Na wyspach S c io , S in e , S y ra  i  Santorin są 
Biskupi, a w Naxia Arcy-Biskup będący Me­
tropolitą całego Archipelagu. Tam że jrs t  
Seminarium , dokąd nawet posyłają na nau­
kę K leryków  ze Stambułu.

BI LIOTEKI. POMNIKI.

Biblioteki ich są bardzo zaniedbane. —• 
Większa część x iążtk  n aw e t1 W klasztorach 
Jezuitów > gnije. Rzadsze rękopisma kupują 
za b tz c e n ,  do Niemiec, Francji  i  Anglji. 
W At s jest Bibliot. ka cz y l i ’ raczej sk ład  
Xiąż k , bo wszystkie dzieła leżą w kufrach 
ju prawie n a 1 wpół zbutwiałe. Grecy mało 
koihają się w Literaturze i  naw et mało ma­
ją Xiążek.
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P o m n ik i  chwały ich przodków jako to: 
m arm u ry  na k tó rych  sta ły  w ażne i ciekawe 
nap isy ,  użyto  do stawiania i  domów a nade- 
w szystko Kościołów, Szczątki ich potłuczo­
ne i obciesane znaleść można równie na ołta­
rzach i grobach Greckich jak  i na Tureckich 
cmentarzach, Grecy z Mikone stawiają domy 
z tablic m arm urow ych Dełijskich które po- 
większej części o k ry te  są nap isam i/

Równie T u rcy  jak i  Grecy zarzucają te 
m arm ury  wapnem w przekonaniu  że im wię­
kszego dodadzą wdzięku, a tym  sposobem za­
cierają wspomnienia starożytności. T ym  spo­
sobem jeden kapucyn zalepił wapnem  pomnik 
znajdujący się w  Atenach i  k tó ry  zwykle 
nazywają  latarnią Dijpgenesa.

UROCZYSTOŚCI, ^TOWARZYSTWA, 
ii WESELĄ.

Gdy tegoczesny Grek cudzoziemca na 
objad z a p ro s i , w dzień wyznaczony posyła 
krew nego dając znać że już .uczta jest goto­
wą. Częstokroć podług dawnego zwyczaju 
sto ły  posypują kw iatam i. K rew ni gospoda­
rza  usługują gościom. Zastawiają na półmi­
skach całe p iram idy mięsa. ‘Podczas jednego 
wesela w Scio widziałem piędzńesiąt osób przy  
sto le , dla każdego by ł spory  kurczak  i pół 
kuropatw y i  wew szystk ie ia  panowała naj­
większa obfitość. Żona Gospodarza domu i 
córki nigdy nie pokazują się u s to łu ,  ale obja- 
dują ze służącenu. W Andros i  na innych

w yspach , córki gospodarskie usługują go­
ściom.

Grecy piją dzielnie równie wino jak i 
wódkę. Podczas uczt każdego biesiadującegt, 
pije się zdrowie osobno, a znakomitszych o- 
sdb po dwa, i  t rz y  razy. Dla ożywienia ape­
ty tu  , zaczynają dzień od kieliszka w ódk i , 
po śnjądaniu piją szklankę dobrego wina z Sa­
mos lub Zante. Jak było  dawniej tak  i te­
raz że .ze wszystk ich  Greków Tebańczyko- 
wie pddają się najwięcej pijaństwu. W ypić  
trzy  butelk i duszk iem , niamaż w tym  u n ich  
nic nadzwyczajnego. Na w ysp ie  Nikaria za­
chowane są s ta re  zwyczaje. Gospodyni wno­
si toasty ; bierze kielieh p ie rw sz a , wypró­
żnia go i oddaje w kolej. Grecy najwięcej 
piją przed i .po poście k tó ry  najskrupulatniej 
zachowują.

Niemoże być nic smutniejszego nad mu­
zykę Greków tak jest jednostajna i nudna. 
P o d o b n i e ż  proste są ich tańce. Jedynym in­
strumentem do tańców używanym  jest l i r ą .  

Tańczący śpiewają często piqsnki z g ło w y , 
bo w Grecji jest bardzo wielu Imprpwizato- 
rów.

'Wesele t rw a  zwykle  ty d z ień ,  a na w y­
spie Stampalji dwa Tygodnie , a koszta pono* 
si oblubienica. Na tej w ysp iep rzez  pierwszy 
tydzień od rana do wieczora zastawiają s toły 
dla wszystkich  znajom ych, ale w drugim t y ­
godniu ty lko  dla najbliższych k rew nych . W 
Patrnos i Andros przywozi każdy gość z so­
bą albo ciele albo barana albo parę garcy \yi-



n» i pf aci muzykę. Na wyspie Stampalia go* 
5«e przynoszą pierniki dla nowo żeńców*

( Dokończenie nastąpi. },

ŻYCIE KARNOTA przez WILHELMA 
KÓRTE z NIEMIECKIEGO*

(  C i^ S  d a l s z y .  )

W  o k r o p n y c h  d n i a c h  T e r r o r y z m u  ,  K a r -  
H ó t  n a l e ż a ł  d ó  s z c z u p l e j  l i c z b y  o s ó b  c o  z  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w e m  w ł a s n e g o  ż y c i a  p o w s t a w a l i  

p r z e c i w k o  t e r r o r z y s t o m , i  p r z y  t e j  s p o s o b n o  

ś c i  w y s t a w i a l i  i c h  w p r a w t l z i w e m  ś w i e t l e  ja ­

k o  j e d y n y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  w o l n o ś c i .  O n  p i e r ­

w s z y  o ś m i e l i ł  s i ę  R o b e s p i e r r a ,  C e u t h o n a  i  

*-t. J u s t a  S t o j ą c y c h  p o d ó w c z a s  u  s z c z y t u  s w o ­

imi h a n i e b n e j  p o t ę g i  ,  p o d  n a z w i s k i e m  T r i u m ­

f ó w  n a z n a c z y ć  p i ę t n e m  t y r a n ó w .

J a k k o l w i e k  n i e p r z y j . , c i e l e  K a r n o t a  wsi 

I o w a l i  o b w i n i a ć  g o  o  u c z e s t n i c t w o  z b r o d n i  

s w o i c h  k o l e g ó w ,  p r z e c i e ż  g o  z a w s z e  o p i n j a  

p u b l i c z n a  z u p e ł n i e  u n i e w i n n i a ł a .  W i a d o m o  

■ W sz y s tk ie m  ż e  n i g d y  w s p ó l n i e  z  n i e m i  n i e  

d z i a ł a ! , i  ż e  t a k  m a ł o  n a l e ż a ł  d o  i c h  h a ń b y ,  

j a k  o n i  d o  j e g o  c h w a t y .  S a m  n a w e t  R o b e s ­

p i e r r e  d a ł  o  t e r n  n i e z a p r z e c z o n e  ś w i a d e c t w o  

o b w i n i a j ą c  g o  o  g o d n ą  k a r y  o b o j ę t n o ś ć ,  i  n a -  

z > w a ją c  g o  E g o i s t ą  c o  p r z y  w ł a s z c z y  w s z y  so ­

b i e  w s z e l k ą  w o j s k o w ą  w ł a d z e ,  n i e  w d a j e  s i ę  

b y n a j m n i e j  a 0 s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Karnot byt rzadko powoływany do o­

g ó l n y c h  z g r o m a d z e ń  K o m i t e t u  z b a w i e n i a  p u ­

b l i c z n e g o .  Z n a n e  są  ś m i a ł e  j e g o  s ł o w a  k t ó ­

r e  w y r z e k ł  d o  D yktatora R o b e s p i e r r e  n a  

w n i o s e k  t e g o  t y r a n a ,  i ż  d l a  o k a 2 a n ia  w i ę k ­

s z e j  z e m s t y  n a r o d o w e j  t r z e b a  g ł o w y  ś c i n a ć  

t y s i ą c a m i  , K a r n o t  p o r w a ł  g o  z a  r ę k ę  z e  z g r o ­

z ą  i  r z e k ł - z  p o g a r d ą :  , , I d ź  p r e c z ,  j e s t e ś  t y l ­

k o  n i k c z e m n y m  t y r a n e m  i  n i c z e m  w i ę c e j . “  

S t  J u s t  t a k  n i e o g r a n i c z o n ą  z e m - t ą  p ł o n ą ł  k u  

n i e m u  y i ż  n a w e t  w  p r z y t o m n o ś c i  K a r n o t a  f 
w n i ó s ł  a ż e b y  g o  w y r z u c i ć  z  K o m i t e t u .  K a r ­

n o t  o d p o w i e d z i a ł  n a  t o  z  z i m n ą  k r w i ą .  , , P r ę ­

d z e j  t y  z  n i e g o  w y r z u c o n y m  b ę d z i e s z  n i ż  ja .  

T r y u m v i r o w i e !  w k r ó t c e  z n i k n i e c i ę . "  I z n i ­

k l i  w k r ó t c e  p o s t r a d a w s z y  o b m i e r z ł e  ż y c i e  w  

d .  27 L i p c a  1794  p o d  t o p o r e m  G i l o t y n y .

Z  n i e m i  r a z e m  o s k a r ż o n y  b y ł  K a r n o t ’o  

u c z e s t n i c t w o  z b r o d n i  K o m i t e t u  z b a w i e n i a  p u ­

b l i c z n e g o  , a l e  o s k a r ż e n i e  n a t y c h m i a s t  j e d n o ­

m y ś l n i e  o d r z u c o n e m  i  n a w e t  p r z e z  o s k a r ż a ­
j ą c y c h  c o f n i o n e m  z o s t a ł o .

R .  1794 j e s t  j e d n ą  z  n a j c h w a l e b n i e j s z y c h  

e p o k  w  c a ł e j  R e w o l u c j i  i  w  ż y c i u  K a r n o t a ; 

n i e  t y l k o  d l a t e g o  ż e  p o d  j e g o  n a c z e l n y m  s t e ­

r e m  i  z a  j e g o  ś m i a ł e m i  p l a n a m i  p r o w a d z o n e  

b y ł y  p o m y ś l n i e  c u d o w n e  p r a w i e  k a m p a n j e ,  

d e  i  d la  t e g o ,  ż e  j e m u *  w i n n a  F r a n c j a  i ż  o -  

k r o p n o ś c i  w o j n y  d o m o w e j  n a d  L o a r ą  i  w  W a n -  

d e i  s z c z ę ś l i w i e  i  w  p e ł n y m  l u d z k o ś c i  s p o s o b i e  

u k o ń c z o n e  z o s t a ł y  . N a  j e g o  t o  w n i o s e k  k o n ­

w e n c j a  n a r o d o w a ,  w  d .  2 G r u d n i a  r .  1794. 

w y d a ł a  o d e z w ę  w z y w a j ą c ą  w s z y s t k i c h  k t ó ­

r z y  d o  z a b u r z e ń  w  w s c h o d n i c h  i  n a d m o r s k i c h  

D e p a r t a m e n t a c h  n a l e ż e l i ,  a ż e b y  z ł o ż y l i  b r o ń ,
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Ą  jako bracia w rócili do b r a c i.;W  tej o d ezw ie
j e s t  m iejsce następujące. , .N aród fran cu zk i w i­
d z i w  w as n ie  w y s tę p n y c h , le c z  ty lk o  u w ie ­
d z io n y ch  , podaje w am  ręce , a K onw encja na­
rodowa w  jego  im ien iu  przebacza wam  , jeśli 
w as żal i  szczera p rzy jaźń  sprow adza. Ł ą­
czm y  się  w sp ó ln ie  do jednego c e lu , a b y  się  
zem ścić  nad ty m  zazdrosnym  i  n ieu b łagan ym  
n a ro d em , k tó ry  p ie r w sz y  rzu ci! m ięd zy  nas 
p o ch o d n ią  n iezg o d y . N ie c h  się  czyn n a  pra­
ca  w  n a sz y c h  p ortach  o ż y w i , n iech  ok ręty  
K orsarzy  O cean z a k r y ją , i  n iech  w ojna na 
śm ierć  w y b u c h n ie  od b rzegów  L oary  do b rze­

gów T a m iz y .“  :

W sk u tk u  t e j  o d e z w y  osw obodzono Sza- 

reta  (C harette  Jenerała R oja listów . S io stra  
jego . k tó ra  dotąd jako szw aczka u k ry w a ła  
s j» w  N a n te s , i  d op iero  , te r a z  p o zn a ć  się  

d a ła , w y s ła n ą  b yta  do n ieg o  z  w arunkam i 

p o k o ju .i—  | ^

G d y  R o b esp ierre  i  to w a rży sze; jego po-1  

c h ó d  n i ą  n iezg o d y  k rw ią  zgasić c h c ie li ,  Kar-  
n ot p o w z ią ł p ię k n y , i  god n y lu d zk ośc i za- | 
m ia r , najsroższą z w o jen  d om ow ych  jakoby  
k łótn ią  fam ilijną u k o ń czy ć  pojednaniem .

W  d n iu  i4 .  M arca r: lęcjS.,. p o d a ł  K ar­
n e t  K o n w en cji narodow ej rzu t oka, tab e lary ­
czny „na ch w aleb n e  ow oce  tr z e c ie j ,  kam pa­

n ii z r: i7 94 , ,  i  *79®* T o  p ism o w y sz ło  z 
druku w  Strasburgu r . 1797 . pod ty tu łe m  : 
C a rn o t-E x p lo its  des Frangais depu is le  2 2  

F ru ctid or, an III. jusqu au 5 /F lo r e a l au V .

W p ie r w sz y c h  dn iach  -teg o ż  . m iesią cą  ,

P a n o w ie  C a llo t , Brllaud 1 T łtrrere cz ło n k o ­
w ie  k o m ite tu  zbaw ien ia  p u b liczn ego  z w ielu  
in n em i za w y stę p k i U ltra rew o lu cy jne pojma­
n i ,  i  do  K on w en cji . narodow ej , zaskarżeni
z o s t a l i .  Jawnie p rzyb ite  ob w ieszczen ie  w ska­
z y w a ło  na śmierć każdego eo b y  s ię  o ś m i e l i ł  | 

wziąść na s ieb ie  ich  obronę.

N iezw ażając  na to  n ieu stra szo n y  Kar- 
n o t z w łasn ej w o li podjął się  ich  b r o n ić , 
lubo ich  ż y c ie  i  ich  sposób  m y ślen.a zu p e łn ie  
m u . o b c e m i  b y ły .  Siniała jego m o w a , m ia­
na p rzy  tej sp o so b n o śc i,-z a jm ie  w ażne m iej­

sce w  d ziełach  jego.

,> Złam anem  zo sta ło  p r a w o — -rzek ł Kar- 
n o t  -  k tó r e  chce a ż e b y  k a ż d y  O b yw ate l  
póty  za n iew in n eg o  b y ł  m ia n y , pók i w  di o

* d z e  p r a w a  niebędzie  ,'uznany w in n y m . BeZ
są d u , bez d ow odów  potęp iono ob w in io n y ch . 
Z a d a m  a b y  ic h  p ostęp ow an ie  b ezstron n ie  i 

praw nie roztrząśn ionem  zo sta ło . “

,,'A n i d . 2 ani 5 W rześn ia  r: 1 7 9 2 , ani 
n aw et w  d. 3 i Maja r ., 1 7 9 3  n ieb y łem  w  Pa­
ry żu . Ż y łem  sp ok ojn ie  i  o d osob n ion y  , i 
n ieop u ścitem  żadnej o k o liczn o śc i .o św ia d cze­
n ia się  p r z e c iw k o ,k a ż d e m u  z osobna i  w sz y ­
stk im  .w ogóle  stro n n ic tw o m , p rzec iw k o  ka­
żdem u rod zajow i t y r a n j i , p rzec iw k o  w sze l­
k iej p rzem o cy . - S u m ien ie  m oje jest c z y s te ,  
m ogę ;w ięc  śm iało m ów ić za  o b w in io n em i.<f

,,C o  je s t  zb ro d n ia ?  D ob row oln e p rze­
łam anie praw a. ■ Jakież p raw a  przełam ali o h  
w in ie n i? .—  N a zy w a c ie  ich  U ltrarew olucjpni- 
sta m i; p o w ied źc ież  ja k ież  podów czas pravyC

\



niebyło  U ltrarew olucyjnem ? — Sama naw et 
Konwencja narodowa ośw iadczyła , iż  uznaje 
Rzecz-pospolitę w s ta n ie  rew o lu cy jn y m , i  
kom itetow i zgrona sw ego w ybranem u dała  
nieograniczone pełnom ocnictw o użycia w szel­
k ich  środków jakich .bezpieczeństw o publicz­
ne wym agać będzie. Przesada tak b y ła  wo 
w y ch  czasach powszechną > i  jeden drugiego I 
podżegał jak ty lk o  m ó g ł, aby być dzielnym  
P atryotą  i  nikomu w  niczem  nieuśtąpic. 
W ynajdyw ano naw et now e s ło w a , aby ty . 
siln iej wy jawić >awoją Energją, a sa czej prze J 
sadę w  p atryotyzm ie. ce

„ Jedno ty lk o  słow o w yrzekę a spo­
dziewam  się iż obw inionych uniew in n ić zdo­
ła. Gdy w chodzili d o  K om itetu , ,stała Fran­
cja nad brzegiem  przepaści, b y ła  ocaloną gd y  
z K om itetu w ychodzili. •■Możeęieżto ocalenie 
przypisać Robespierrowi lubT ryum w isatow i 
je g o , którzy ty lk osw ob od ob ojcze , w ydawali 
postanow ienia. “

Oli w in ien i m ogliby . pow tórzyć słowa 
Cycerona. “ O K atonie! T w o j a  , cnota cię 
uw odzi. Rozum iesz że .w  dniach  burzliw ych  
tak można rządzić narodem jak w dniach po­
koju . Przysięgam  przed tob ą, ocaliłem  oj-

, czyzn ę. “
• ]NJi.»skażytelność reprezentacji narodo- 

, w ej / ' j e s t  ? tą świętą kotw icą mającą ocalić 
'sk o ła ta n y  okręt ojczyzny. . P o d a j m y  sobie; 

wzajem nie rękę do zgody,- Oby w atele, ażeby 
się oprzeć w s p ó l n e m u  nieprzyjacielow i. -H *
dajcie^ się odurzeć głosem  szaleńców chciw te

czatujących na ostatn ie R zeczy-p osp o lite j  
skonanie, “ i

N ikom u zapew ne : ńieu jdzie szlachetna, 
wspaniałom yślność z jaką K arnot zasłu g i 
sw oje w  K om itec ie , :-kollegoni p rzyp isyw ał.

Ledw ie sk ończy ł K arnot . ob w in ien i u- 
w olnionem i i  uniew innionem i zosta li.

W  podobnych okolicznościach podobnie  
d z i a ł a ł  Cycero i w ted y  w obranie osób w y ­
stępow ał, gdy n ik t nieodw ażył się w ystąp ić; 
a l e  Cycero w  tak im  razie chw ałę sw oją je­
dynie m iał na celu  , jak z mów jego w idzie- 
m y , przeciwnie K arnot w yłączn ie  sp raw ie­
dliw ość, io jc z y z n ę  m iał przed oczym a.

Podczas rozruchów w d. 20 Maja r. 179$ 
gdy K onw encja narodowa przez siłę zbrojną 
napadniętą została, a K arnot nieustannie przez 
kolegę sw ego Legendre b y ł prześladow any , 
który nawet w ściek łość sw oją do tego sto ­
pnia posunął iż śmiał żądać pojmania Karno- 
ta , i  już w ielu  nakłaniało się do te g o , za­
w ołał Bourden de 1’ oise. ,,J a k to ?  Chcecie 
pojmać Karnota , tego k tóry  zw y c ięstw o  w  
szeregi wojska naszego zaprow adził ? N a  
te s ł o w a  zaskarżenie natychm iast i  solennie  

odrzucono.

Podcz'as,narad względem  odnow ienia Kon­
wencji narodow ej, Karnot ośw iad czy ł się za
o d n o w i e n i e m  K onw encji w trzeciej c z ę śc i, i
z d a n i e  sw oje poparł m ocnem i dowodami. O- 
kazal jak n iebezpi czną b y ło b y  rzeczą , po­
w ierzyć now y jeszcze n ieskoń czony  i nieusła-



io6.

lo n y  dom osobom k tó ry m  budowa au.
p e tn ie b y  obca b y ł a ;  „*i.)w say  2< 2 . od
n aw ia ć  norm am i, w  tr2ec iej n

oao p raw odaw cae c ia ło ,  „ n i k ,  s ię  niebe .
czen s tw a  „ k i e b y w y p |y ^ . ^  ^ 

go  odmień,enia c . i o i c i ,  a „ SMn

agiibneom d l .  Raecay-poapolite j  w y p a d .  
OWI, ? d y b y  jak ie  ci at0 p raw odaw cze  przez 

‘im gie  t rw a n ie  o śm ie lo n e ,  „ .k o n ie c  „ a jw y i .

Chci r ta l7 ^ w *eczni e sobie p rzyw łaszczyć

To zdanie K a rn o ta  od w szystk ich  p rz y .
ję tym zosta ło  i ,  w d . z .  L ip c ,  r .  i 795 po.
s tan o w iła  Konwencja „ a ro d o w .  i i  corocznie
»  t r z e c i . , częściej członków, sw o ich  odmie- 
niae się b ę d z ie .

K a rn o t  w y szed ł  z K o m ite tu  w k ro tce  
przed  w ybuchnięciem  b u n tu  z Sekcji  P a r y -  

S p rz ec iw k o  K onw encji  n a r o d o w e j  w d  
5 P aźd z ie rn ik a  r.  , 7y5; i żhdnego „iem iał
w p ły w u  na w o jsk o w e operacje tego k rw a ­
wego dnia.

Od chw il i  jak  K a rn o t  s t e r  M in iste rs tw a 
w o jn y  po rzu c i ł ,  odwróciło  s ię szcz?icie od 
F ra n c u s k ic h  wojsk . S łychać by ło  o k l ę s k a c h  

3 p o rażk ach  , wszelka s i ła  by ła  Uśpiona, w s z ę ­

dzie panow ała nieufność i t rw oga .  W k r o c z e ­
nie  n iep rzy j ,c ie lą  i po d z ia ł  F ran c ji  zdaw ał 
się n ieu ch ro n n y m .

W ty ch  okolicznościach uznano potrzebo 
a .w orzyc  now ą k o n s ty tu c ją  i zaprowadzić 
D y re k to r i a t  w ykonaw czy . — K a rn o t  g lo so - j  
wał przeciwko D yrektorkow i. „ W s z y s t k i e j

w a ze są tu rozdzielone jakżeż ma panow ać 
armon ,a w całości. Jj0s P ań s tw a  zależeć be- 

jedyn ie  od osobistego ch a rak te ru  pięciu 
D y re k to ró w  k tó rzy  i m bardziej m iędzy sob 
w zdaniach różnić się b?da , t y m  więcej k r a j  
przez ich  w p ły w  cierpieć będzie. Gdy o- 
p rócz tego  władza w ykonaw cza od w ładzy  
praw odaw czej zupe łn ie  odrębną być  m a ,  g d y  
naw et M in is trow ie  niema ją zależeć od niej jest 
rzeczą niepodobną: ażeby rząd  zamiarów swo­
ich  dopiął. “

M imo tęgo przełożenia K arnota  postano­
w iono u tw o rz y ć  rząd D y re k to r ja ln y  k tó r y  
zaraz po o s ta tn iem  posiedzeniu K onw enc ji  na­
rodow ej w d .  26 P aźdz ie rn ika  1796 jako trze­
cia ko n s ty tu c ja  F ra n c j i ,  objął władzę.

K a rn o t  w y jaw iw sz y  zdanie sw o je  jak
n a ,g ru n to w n ie j  i najs iln ie j p rzec iw  D y re k ­
to r ,  a tow , w ykonaw czem u , dzia ła ł  t a k ,  jak  
w podobnych  okolicznościach zawsze b y ł  
zw y k ł  d z ia łać ;  um ilk ł  i osobiste sw oje  zda.

Me zdaniu publicznemu ; a odtąd no.
K o n s ty tu < ja jak Q w yraźna wola narodu 

s ta ła  się dla niego jedyn ie  obow iązującym  
praw em . W iedział K a r n o t , iż człow iek ty l-
ko stopn iam i dojść może do doskonałośc i ;
jednakże b v ł  *y w ew nętrzn ie  p rzek o n an y  iz 'oj.
° Y * *es*' w w ielk im  n iebezp ieczeńs tw ie  i  
dla tego lo zu m ia ł ,  iż ty m  bardzie j  odstępo­
wać ,e, m epow in ien .  I w rzeczy  Sani • n 
wa k o n s ty tu c ja  n ieb y ła  bynajm niej  despo ty­
czną , a lubo w ielk ie  namiętności później sie 

V  w y lęg ły ,  b y ty  to ty lk o  n ikczem ne sku-



t k i  o so b is ty c h  w id o k ó w  k tó re  i najszlache­
tn iejsze u s ta n o w ie n ia  za tru ć  i  zn iszczyć  są 
w stan ie .

( D alszy ciąg nastąp i.  )

RZU T OKA N A  M A D R Y T  
p o d  w z g l ą d e m  S t a t y s t y c z n y m .  '

Im  się k to  bardz ie j  zbliża do M adrytu  ,
ty m  mocniej jest p rzek o n an y  iż nie tak  pręd- ;
ko  wjedzie  do te j  s to l icy .  D roga j e s t  coraz 
gorsza , k r a j p u s t y ,  ogołocony z d rzew , nieu- 
p r a w n y ;  za ledw ie  i  to  ty lk o  g d z ie n ie g d z ie  
k rzaczk i  jakieś widać. P r z y  sam y m  M adry­
cie daje s ię .dopiero  p raw d ziw ie  poznać różni­
ce k lim atów  , d r z e w a  daleko prędzej o k ry w a ­
ją się  l iśc iam i,  a g ó ry  z lodów w koło  się 
wznoszące dz iw ną w ys taw ia ją  sp rzeczność  z 
upałem  p o w ie trza .  W sie w t e j  oko licy  są 
n ikczem ne i  n ie l iczn e ; da rem nie  oko w yg lą­
da M ad ry tu ;  to  m iasto  leży  w dolin ie  i  pra­
w ie  w jec h aw szy  do niego dopiero  wieże wi­
dzieć .można. N akoniec  w pośrodku p ięk n y ch  
drzew  dojrzeć można s z c z y ty  w ież  i  pałac 

iK rólew ski.  &a m iastem  rozciąga się dolina 
.uwieńczona.pasmem gór śn ieg iem  zasypanych. 
T en  w idok  wchodzącem u na dolinę w yda je  
się w sp an ia ły m ,  ale w jazd do M adry tu  nie 
jest godzien  s to licy  ta k  w ielk iego państw a. 
M ew idać  ani o g ro d ó w ,  an i  domów l e t n i c h , 
m i  przedm ieść za lu d n io n y ch ,  ani żadnego

znaku pom yślnośc i i sw o b o d y ;  w szy s tk o  w 
M adrycie  je s t  t a k  sm u tn e  jak b y  w m ie śc ie  
obum arłym .

Dopiero na placu P u e r t e  del Sol widzieć 
m ożna więcej ludzi na u l i c a c h ; lecz to  niepo- 
mału zadziw ia że n aw e t  w na jw ięk szy m  upa­

le chodzą m ężczyzni w  płaszczach w e łn ia n y c h .
Ich powaga jes t  n u d n a ,  p rzec iw n ie  m ile  za­
bawią przechodnia p iękne H is z p a n k i ,  w  k tó ­
ry c h  żyw em  czarn em  oku  maluje się c iek a ­
wość i żyw ość. Ubiór ich  je s t  n ieco  staro-, 
ż y t n y ,  lecz dodaje wdzięku p ięknej ich  po ­
stawie.

Ulice m iasta  są rz a d k o  p ro s te ,  a w ię­
ksza część j e s t  ulic w ą sk ic h ;  place są m ałe  i  
n ie re g u la rn e ,  f o n ta n n y  cz ę s te , dom y n isk ie  
i  p ra w ie  zawsze z balkonam i. B ru k  ca ły  je s t  
u łożony z d ro b n y c h  k a m y k ó w ,  a k r a ty  u e- 
k ien  p rzy w o d zą  na pamięć zazdrość mężów 
tak  często w rom ansach op isyw anę. L iczne  
pagórki n a  k tó ry c h  się miasto roz lega ,  dają  
mu p iękny  w idok ;  można ich s iedem  naliczyć 
t a k  jak  R zy m  z.chlubą w spom nieć  może <o 
sw oich .

K  L  I M A.

M ad ry t  leżąc na w ielk ie j rów n in ie  i h ę .  
dąc od p ó łnocy  opasany  od w y so k ic h  g ó r ,  
i ty lk o  z jed n e j  s tro n y  od p o łudn ia  o d k r y ty ,  
nie może mieć jednosta jny  te m p e ra tu ry .  Je­
że li  p rzy  końcu  Maja jak  się często zdarza , • 
g ó ry  są jeszcze c k r y t e  śn ieg am i,  a n iechże



flię w ó wczas w ia tr  ty lko  obróci, zaraz gwał­
tow ny  upa ł przemieni się w p rz y k ry  m róz. 
Raz w śród lata^ prZyniesta burza tak ie  zimno 
do M a d ry tu ,  iż mięszkańce by liby  niezawo­
dnie  palili w piecach , gdyby  b y l i  mieli pie­
ce. Wiatr by ł p rz y k ry  , a niebo-zasłonione 
tak  czarnemi chmurami jakby p rzy  końcu je- 
« e m . Za to też S tyczeń j es t  czasem tak  ła­
godny i  Maj tak  ciepły jak- u nas l a to , i  na- 
>vet z im a , gdy nie padają deszcze jest podo­
bna do najpiękniejszej, wiosny w krajach pół- 

cnych.

h i s z p a n k i ..

K to się kochał w  Hiszpan j i ,  i  b y ł  wza­
jemnie k o ch an y ,  ten  o H iszpankach  nigdy 
m e  zapomni i  zawsze o nich z roskoszą p r z y ­

pominać sobie będzie. S ł o d k a , ł a g o d n o ś ć  ro ­

zlewa na całą postać H iszpanki wyraz spo- 
hojności i.szczęścia> gdy  tym  czasem jej.ser­
ce najgwałtowniejszą namiętność pojąć  jest 
zdolne; błyszezą się oczy ożywionę,czułością, 
lecz jeżeli gniew lub nienawiść wejdzie do 
jej serca wzrok I lis /pank i  staje się groźnym 
i .strasznym. Ten ogień i. ta żywość daje ko­
bietom południa n iew ym ow ny wdzięk „ ale 
razem nasyca prędko mężczyznę, szukające­
go przy  nich przemijającej ty lk o  roskoszy.

Wdzięcznym tokiem ciała i wspaniało­
ścią postawy przechodzą i l i s /p a n k i  wszystkie 
kob ie ty  Europ, j s k ie , dumna postać zdradza i 
ich c h a ra k te r ,  niechcą się dać pokonać w mi- 
łe&ci, ale owszem chcą wiadąć kochankami, i

N ieskąpe  łask dla swoich kochanków, nie 
czekają nawet ich  prośby ; ale  też za t Q p r ł .  
Sn% zupełnego poświęcenia się dla siebie.

KAWIARNIE.

W  porównaniu;ludzkości M adrytu doin- 
nych stolic E u r o p y , nigdzie niema ty le  pró­
żniaków co w M adrycie.. Jest. coś w chara­
k terze  Hiszpan* co go przynagla do nabywa­
nia wiadomości zupełnie mu niepotrzebnych. 
Bardzo m ałe osób) w Hiszpan ji żyje w tak  
nazwanym wielkim świecie. W ielkie ich 
kompanje są bardzo n u d n e ,  przeciwnie to.
■ warzystwa szczupłe są bardzo poufałe. Ko­
biety  nit-posiada ją sztuki, rozwijania zalet i  
przyjemności swoich w Salonach,, i rozma­
wiania, z mężczyznami z równą grzecznością. 
Tym sposobem Hiszpan m ilo  m* związków , 
a.wiele, wolnego .czasu k tó ry  jeżeli niema ja- 

j kiego zatrudnienia przepę i** Zwy  cza jnie albo 
na placu Puerta  , dcl Sol ‘ albo w kawiarni. 
Z tąd s to  pochodzi iż kawiarnie są u nich za- 

I  wsze • p r łn e . .  1 w* kawiarniach ■ niewiele co 
rob i} , siadają w kącie , ,  zapala ją jcygaro , i  
rozprawiają o polityce; Do cygara musi sif  
przyzwyczaić kto kol wiek. chce bawić w Ma. 
d r y c i e , bo palenie, cygąra  jest u nich tak 
pospolitym i tak wszędzie przyjętym  zw y. 
cza jem ,,  ze nu wet kobiety niewyłączają gi» 
od niego, 
i

(Dalszy ciąg n a s tą p i . ) )


